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K I  m i ,  ZE S| F ilii
ule dzieci teh bawią się grarataml.

Cztery ofiary niedopatrzenia
\V ogrodzie przy jednej z por* 

towych uliczek Hamburga bawiła 
się w poniedziałek, 4 pażdzierni* 
ka, gromada dzieci, nagle z al* 
Unki, przy której się dzieci ba* 
wiły, rozległ się straszny huk. Po* 
licjancl, którzy pośpieszy li zoba* 
Czyć, co s.ę stało, mogli jedynie 
stwierdzić,

że czworo dzieci — dwaj chłopcy 
w Wieku lat 5 i 10 i dwie dziew* 
erynki — leżało poszarpanych w 

kawałki.

Troje z nich już nie żyło, 
czwarte zmarło natychmiast po 
przewiezieniu do szpitala. Po 
zbadaniu powodu tego tragiczne* 
go wybuchu okazało się, że dzie* 
cł bawiły się w altance granatami 
ręcznemi; jeden z nich wybuch* 
rął i porozrywał je. Granaty te 
dzieci zdobyły podobno u sasia*

MÓJ EK
NIEUSTAJĄCY CUD

Paryż. Bulwary. Wnętrze wiel 
kie i kawiarni Przez olbrzymie 
okna i przez szeroko otwarte 
drzwi ulica wwala się spienio­
ną falą, grzmi od rana do późnej 
nocy, jak potworna Niagara. 
Przez lustrzane szyby drga,ące 
wciąi brzękliwym dreszczem  
jak gdyby cały dom dzwonir 
szklanemi zębami z trwogi o ca­
łość swoich murów, obserwując, 
poraź nie wiem który w moim 
życiu, ów nieustający cud, jaki 
tfzieje się co dnia, co godzina i 
co sekunda w śródmieściu Pa­
ryża.

—  Co to znów za cud.' —  wzru 
gzy ramionami sceptyczny czy­
telnik —  Nie wierzę w żadne 
cuda!

A jednak czernie, jak nie cu­
dem i to nieustającym cudem 
wytłumaczyć można fakt, że ow 
grzmiący huragan 500.000 samo­
chodów, który szaleje po ulicach 
Paryża, porywa tak mało ofiar7 
Kto nie widział tego szalonego 
ruchu, ten niema pojęcia o pie­
kielnej sarabandzie, jaką wy­
prawia horda samochodów w no- 
woczesnem mieście Setki, tysią­
ce, dziesiątki tysięcy tych po­
tworów, każdy o sile kilkunastu 
i więcej koni, krzyżują sie co 
chwila w zawrotnym pędzie, o- 
cierając się nieomal swemi że­
laznymi korpusami, nad które- 
mt panują czujne dłonie i bystre 
oczy szoferów. W ystarczy sta­
nąć przez chwilę na rogu ulicy, 
aby być świadkiem starć i prze- 
jpchań, unikniętych cudem w o- 
s ta t niej sekundzie. Tu szofer 
wstrzymał gwałtownie rozpędzo­
ne cielsko autobusu, z pod któ­
rego, jak jaszczurka, umknął ni ■ 
ski i dtugi „ torpedo", tam jakiś 
piechur wynurzył się bez szwan­
ku z chaosu dygoczących kół. Co 
znów cyklista zuchwałym szu­
sem o kilka centymetrów wymi­
nął przód chyżej limuzyny, a 
tam niewielkie taxi wyślizgnęło 
się cudem z pomiędzy dwóch 
tramwajów.

—  Tysiąc i dziesięć tysięcy 
razy dziennie powtarzany cud, 
przestaje być cudem —  odpo­
wie sceptyk. A le niech no spró­
buje przejść przez plac opery, 
nie czekając na gwizdek poli­
cjanta: tylko cud uratuje mu ży ­
cie.

SAT.

da — rzeźnika, który do r. 1924 
był w policji hamburskiej.

Natychmiast zarządzono u te* 
go rzeźnika rewizję i znaleziono 
więcej jeszcze broni i amunicji. 
Skąd były policjant ma te zapa* 
sy, domyśleć się łatwo! Tylko 
dlaczego Niemcy ciągle mówią o 
rozbrojeniu, jeżeli policjant zwoi* 
niony przed trzema niemal laty 
ze służby, posiada u siebie cale 
składy amunicji?

Dotąd w szyscy trwaliśmy w 
przekonaniu, że najdroższe są 
w yroby złotnicze z piatyfi\r 
ozy złota oraz drogie kamie* 
nie. W yliczenia jednak dow o­
dzą, że stosunkowo kosztow* 
niejsze są zapachy i różne trus 
cizny, które już dziś mogą 
w alczyć skutecznie z cenami 
kosztowności.

Tak np. olejek różany, aie 
nie ten, który wyrabia s>ę z 
róż, 'ecz  z rosnącego na w ys­
pach Kanaryjskich dr„cv.a ró* 
żanego, a którego zapach do 
złudzenia przypom ina zapach 
róż, kosztuje dzisiaj conaj*

Przyda! raartlwie
TALIZMAN

HOHENZOLLERNÓW.
Talizmanem całej dynastji Ho* 

hcnzollernów w ciągu lat bez ma* 
la 300 był 9rcbrnv pierścień z czar* 
nym kamieniem; pierścień ten 
kazał sporzącizić elektor bran* 
denburski, Jan Talizman tern 
przechodził z ojca na syna, a ża* 
den przedstawiciel rodu me po* 
wziął decyzji zanim nie włożył 
swego pierścienia na palec.

Wilhelm II również wierzył w 
cudowną moc pierścienia, nosił 
go zawsze podczas ważnych na* 
rad, a w czasie wielkiej wojny 
zupełnie prawie nie zdejmował 
go z palca. Gdy w r. 1918 ucie* 
kał z głównej kwatery do Holan* 
dji, zapewniał swe otoczenie, że 
się niczego nie boi, skoro posia* 
da na palcu pierścień elektora.

OPAL I-ŁR. CASIIGLIONE.

Zgoła inne własności posiadał 
śhczny platynowy7 pierścień z o* 
palem, należący do hr. Castiglio* 
ne, damy dworu ces. Napoleona 
III*go. Dama ta cieszyła się nie* 
zwykłem powodzeniem, a do jej 
wielbicieli należał też ówczesny 
nastęDca tronu, późniejszy król 
hiszpański. Alfons XII.

Gdy juź miał on wstąpić na 
tron, ożenił się z księżniczką z 
panującej dynastji. Zazdrosna hr. 
Castiglionc posłała pierścień z o* 
palem młodej królowej, która w 
2 tygodnie po ślubie umarła 
Pierścień przeszedł do ciotki kro* 
la, która poszła w ślady poprze* 
dniej właścicielki, t iedy zaś i sio* 
stra króla uległa temu samemu 
losowi, rozgniewany władca sam 
zaczął nosić pierścień, chcąc po* 
kazać otoczeniu, że sobie nic z 
przesądów nie robi. Ale i on 
zmarł w trzy miesiące po wzięciu 
pierścionka po ciężkiej chorobie 
zapalenia pfuc.

PIERŚCIENI 
Z DIAMENTEM 
ROM ANOW ÓW .

Talizmanem Romanowów był 
śliczny złoty pierścień z djamen* 
tem baidzo oryginalnie szlifowa­
nym. Ale nie to stanowiło jego 
wartość, jeno fakt, że zawierał on 
cząstkę drzewa krzyża św. Dzię* 
ki temu te i ustaliła się w rodzi* 
nie Romanowów wiara, że pmr* 
ścień broni właściciela od nie* 
szczęść.

Mikołaj II bardzo go cenił 1 
trzymać kazał razem z insygnia* 
mi cesar3k.emi. W czasie narad, 
gdy decydować miano ważne ia* 
kieś sprawy, Mikołaj zawsze miał 
ten pierścień na palcu. Raz, w 
czasie wojny światowej, gdy ce* 
sarz jechał z Petersburga do Mo* 
skwy na radę koronną, zauważył, 
że pierścień został w pałacu pe* 
tersbnrskim ;taką zaś przywiązy* 
wał doń wagę, że natychmiast 
wysiał jeanego z adjutantów, a

sam na maleńkiej stacyjce czekał 
w swym wagonie, zanim adjutant 
nie wrócił z pierścieniem.

Ta wiara Mikołaja II w cudo* 
wną moc pierścienia opierała się 
na tem. że stryj jego uległ zama* 
rhowi właśnie tego dnia, gdy nie 
miał z sobą pierścienia. Ciekawe, 
że ten talizman stracili Romano* 
w owie z oczu w pierwszych tygo* 
dniach kiereńszczyzny, kiedy to 
nieszczęścia waliły w nich jedne 
po drugich

mniej 2000 franków złotych ki 
lo. O lejek z mandarynek jest 
niemal tak samo kosztowny7, 
głów nie dlatego, że wyrabia 
się go ze skórek mandarynek 
i trzeba conajm nioj 15 tysięcy 
takieb skórek, żeby otrzym ać 
kilo olejku. O lejek ton rzadko 
kiedy spoty ka się w handlu w 
stanic niefałszowanym.

Z a  pom ocą destylacji kwia­
tów  górskich pom arańczy o* 
trzymuje się inny7 rodzaj olej* 
ku; ażeby \vy7robić 75 gran ów 
tego olejku, trzeba p rd d  ć d i  
stylacji ccnrnar kwiatów. N ic 
tedy dziwnego, że kilo takiego 
olejku kosztuje obecnie około  
1500 franków7 złotych.

Jeśli jednak zapachy są bar 
dzo drogie, m ogąc nieraz 
w spółzaw odniczyć z drogierri 
kamieniami czy7 szlachememj 
kruszcami co do cen, to tru* 
cizny, jak np. kokaina, docho­
dzą w  handlu do sum wprost 
zawrotnych. R ekord jednak bi 
je  pod tym względem  krosta 
liczny digitalis, którego kdo* 
gram kosztuje z górą 13 tysię 
cy  franków złotych.

A ż  dziw  bierze, dlaczego to 
ludzie tak światom kierują, iż 
życiodajny clilcb płacim y po 
kilkadziesiąt groszy kilo, gdy 
najstrasznieiszc trucizny, sta* 
nowiące nieraz prawdziwą 
zm orę ludzkości, idą drożej 
niż na wagę złota.

D ifc je  kart
>y p o w sta ły  i do

d o wy
c zeg o  icn u ży w a n o ?

Wszystko na świecie ma swo 
je dziele i początek, karty do 
gry zostały wynalezione przez 
saracenów, chociaż, pewnę 
źródło świadczyć się zdaje za 
tym, że pierwsza myśl o kar­
tach do gry urodziła się w 
stare; Grecji.

Wprawdzie niektórzy utrzy­
mują. że karty wynaleziono do­
piero za czasów króla francus- 
skiego, Karola VI, którego 
chciano temi obrazkami nieco 
rozerwać —  faktem jest e- 
dnak, że już na początku 14 
stulecia karty do gry znano wc 
Fi aner bardzo dobrze.
KARTY PRZYW ĘDROW AŁY 

ZE WSCHODU.
Okoliczność, że fiancuu, naj­

większy ze wszystkich europej­
czyków brali udział w pocho­
dach krzyżowych, mogłaby 
świadczyć za tym, że jednak 
karty istotnie mają swe źródło 
na wschodzie, skad krzyżowcy 
przynieśli je do Franci5

Najł&dniesze okazy kart do 
gry znajduje, się w paryskiej b i­
bliotece narodowej; jest ich tam 
17 sztuk, a wszystkie malował 
świetny ówczesny specjalista w 
tym zakresie malarz Gringon- 
neur.

KARTY Z PAPIEŻEM 1 
Karty te ani barwami, ani 

wielkością, ani postaciami swe- 
mi nie przypominają w niczem 
kart współczesnych, są bowiem 
na nich wymalowani paoież, ce 
sarz, pustelnik, słońcef księżyc, 
umiarkowanie, siła, sprawiedli­
wość, los śmierci i t p, Niektó­
re obrazki są bardzo oryginal­
ne w pomyśle: ćmmrć np. galo­
puje na jakimś niezwykle upłor 
nym rumaku.

KARTY DO PIKIETY 
Za Karola VI weszły w uży­

cie poraź pierwszy karty dn pi­
kiety, wyglądające prawie tak, 
jak obecne. Szlachta francus­
ka za Franc >'zka I-go, Henryka 
Iii-go i IV-go, za Ludwika XIII 
majątki stawiała na damę kie­
rową, czv treflowego waleta. 
Kard) nałMazarim, wychowaw-

N A  S Z E R O K I M  
'  Ś W I E C I E

wwjmtyiiTBi iTrcrrr t e m m h i

W alk a  o fe zy , k a p elu sze  
i sldary

Turcja nowoczesna nie n »  widać 
żadnych poważniejszych umartwień, 
skoro w formie rozporządzenia dyk* 
tatorskieyo -ząd turecki nakazał o* 
boY/iązkowc noszenie europejskich 
kapeluszy zamiast dotychczasowych 
fezów.

Natomiast w Iraku panuje zgoła 
odmienna tendencja, bo tam władzo 
stołeczne wydały rozporządzenie te* 
by sprzedawcy gazet, księgarze i bi* 
bljotekarzc nosili stare narodowe na* 
krycie głowy, t. zw. sidarę, porzucili 
natomiast fez. do którego się już za* 
częli przyzwyczajać.

Wprawdzie walkę o te s.dary już 
dawniej rozpoczął król Raku, ale bez 
powodzenia. Zdziwienie w każdym 
razie wywołuje to. że wybrano te 
właśnie trzy zawody i kazano ini no* 
sić strój narodowy dawno zaniedba*
ny

ca Ludwika XIV, chrąc go u- 
czyć historji poglądowo, kazał 
dlań sporządzić karty z posta­
ciami historycznemL
REW OLUCJA FRANCUSKA 
PRZEKSZTAŁCIŁA W ZORY.
Całkowicie przekształciła kar­
ty do gry rewolucja francuska. 
Kon w en) narodowy zajął się u- 
staleniem wzorów; jako krula 
kierowego kazano malot/ać 
greka Solona, królem trepo­
wym byl Rousseau; damami by­
ły sprawiedliwość, rozum, siła 
i zgoda. Te karty drukowano 
aż do cesarstwa.

W raz z epoką Napoleona 
przyszły dawne wzory kart

ZBIORY KART.
Po muzeach i bibljotekach są 

bogate nieraz ich zbiory, ale 
najobfitszy i naj aebawszjy jest 
w posiadaniu Lebera, rv;el- 
kiego zbieracza francuskiego, 
posiadającego niety1ko_ europej 
skie, lecz nawet hirduskie, 
chińskie i inne egzotyczna kaę- 
ty, Leber napisał też bistorję 
kart do gry, wydaną w Paryżu 
w roku 1342-

W i Ę t a f  s z e w c ó w  
n iż  f i n n n s i f t ó w

W pewnem towarzystwie pa- 
ryskiem prowadzono rozmo­
wę na tematy pobtyczne; je­
den z obecnych potrąci* o spra­
wę ostatniego przesilenia rzą­
dowego, po którym premjerem 
francuskim został p Poincare.

—  A jednak najcudniejszą 
sprawą —  odezwał się kteś z 
obecnych dygnitarzy —  było 
wynalezienie kogoś, komu mo- 
żnaby powierzyć tekę ministra 
skarbu.

—  Nic dziwnego —  zauważył 
icden z biorących w rozmowie 
tej udział, złośliwie się orzy- 
tem uśmiechając; —  przecież w 
parlamencie naszym jest, nie 
stety, więcej szewców —  par­
taczy, niz finansistów.

L o s y  d o w ó d c y  
a r r f l i ś  n i e m i e c k i e !

Gen. von  Se 2 ckt pokutuje  
za brak ostrożności

Cały tydzień bieżący toczą się 
zawzięte rozprawy’ nad te A, czy 
gen. von Sceckt ma ustąpić, czy 
tez me. Tyle w każdym razie 
jest w całej sprawie pewnego, że 
złożył on dymisję i że polanie 
to zostanie najpewniej przyjęta.

Skąd cały ten hałas i o co wła* 
ściwie? Wiadomo, żc gen. von 
Sceckt jest naczelnym wodzem 
niemieckich sił zbiojnu-h od 
chwili powstania republiki nie­
mieckiej. Byl on sił tych duszą i 
tak świetnie zorganizował szab  
generalny już w parę lat po oh* 
jęciu stanowiska, tak doskona.e 
postawił b.urp mobilizacyjne, że 
Niemcy w ciegu bardzo krótkie* 
go czasu mogły wystawić ogrom, 
ną armję, znakomicie wyćwlczo* 
ną i wyekwipowaną.

Koła reakcyjne niemieckie pa* 
trzyły na von Sccckta, jak na 
wcielenie ulei militorysiyczncj 
Hohenzollernów, Z tego powodu 
t. zw. lewica nieraz ataicowala go 
bardzo silnie, ale ataków tvch 
von Sceckt wcale się me obawiał, 
gdyż czul oparc;e w całym naco* 
dzie niemieckim, który go uwici* 
biał za to, żc umiał, myląc eruj* 
ność kontroli wojskowej między* 
sojuszniczej, przygotować ka' ry 
dla wielkiej, mil.onuwcj armji.

Dlaczego dzis podaje się do 
d> misji?

Bo odkrył kaity w najniewta* 
ściwszym politycznie momencie, 
ho wtedy, gdy cały św,at mówi o 
pokojowości Niemiec, gen von 
Seeckt pozwala brać udział w 
manewrach reichswehry synowi 
b. następcy tronu, bo o tem mi* 
nistra wojny nie aaWiadamia. 
Musi za to ponieść odpowie dział* 
ność przed prasą lewicową, która 
sprawę wy ciągnęła na świat o  
dzienne.

Cokolwiek zadecyduje o rem 
prezydent TTindcnburg, jedno 
jest rzeczą pewną, że ustąp.cnie 
von Seeckta. który byl w wojsku 

; nłemieckicm nn'popularniejszą 
pr»stnc!ą, będzie dla Niemlac po* 
ważną stratą.

Mzrlejói.kl gra­
natowo nie pło­
wiejące na skó­
rzanych dodat­
kach, C zapk i 
hckdiskic korto­
we b. trwale w 

noszeniu,
J. PHGj i I u WSKI Pi. Trzesłi Krijfl? t l


